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Ód osób, niezostającycb w ciągłym stosunku z Redakcją, umieszczają się tylko po porozum ieniu, za oplata od umowy.

—  J. W. Wice-Gubernator kaliski Rybników, 
w nagrodę za szczególne odznaczenie się w służ 
bie, posunięty został do rangi Rzeczywistego Rad
cy Stanu.

W ia d o m oś c i  m ie j s c o w e  i o k o l i c z n e .

-&- Ktokolwiek jechał w kierunku ku Brze
źnom  (na rogatkę rypinkowską) tego uderzyć  
hiusiały, obszerne przestrzenie lotnych piasków w o-
kolicach .....  siejących zniszczenie na okoliczne
Użyźnione pola.

Agrouomja podaje różne środki unieruchomie
nia tych piasków, za pomocą żywopłotów, i ku l
tury traw oraz lasów. Pouczaj ąey.jy tej mierze 
Przykład urządzenia zagajników na piaskach, da
je wszystkim tamtędy przejeżdżającym, zarząd na
szego miasta, który w lasach swoich urządziwszy  
gospodarstwo leśne, jednocześnie piaszczyste ha-  
‘izny poobsiewał jałowcem i sośniną. Krzaki ja
łowcu, w czasie burzy i wiatrów, stały się przed
murzem dla zasiewów akacji, brzeziny i sosien, i 
dziś w miejscach tych, gdzie dawniej trudno było 
Przejechać, piaski pokryły się darnią, a oko pieści 
Źeloność iglastych zagajników.

Właściciele sąsiednich wydm piaszczystych, nie 
naśladują danego im przez miasto nasze przykła
du, ani też nie korzystają z podanych im przez a- 
gronomję środków, tłomacząc się niemożnością 
c*ynienia znacznych nakładów, z których dopie-  
f° drugie pokoleuie będzie mogło doczekać się 
korzyści. Rzeczywiście przy zakładaniu lasów
* drzew bardziej cenionych, jak dąb i t.p., potrzeba 
baczn ej  ofiary ze strony właściciela, bo potrzeba 
Poświęcić i ziemię urodzajną, i zarazem pozbyć się,  
dochodów z wyłożonego kapitału na bardzo długi | 
Przeciąg czasu. Jeżeli zaś powiemy tym panom:1
* ua ziemi piaszczystej, krzemienistej i tak ubo-  

8'oj, iż brzozy nie utrzyma, sadzić rnożna dęby,

które po latach sześćdziesięciu dochodzą do wiel
kości, jakiej dęby nasze nabywają dopiero po la
tach 200; jeżeli im powiemy, że dąb ten w pod
zwrotnikowym klimacie, olbrzymich dochodzący 
rozmiarów, udaje się i na naszej ziemi, i że wi
dać korzyści i  kultury sztucznych lasów są zna-

zamknięta w klatce ptaszyna, za straconą swobo
dą obozowego życia, nieskrępowanego konwen- 
cjonalnemi formułkami wielkiego świata. Na wieść 
o obozującym niedaleko pułku znajomych jej gre- 
nadjerów, dzika, prawdziwie żołnierska natura 
odzywa się w miodem sercu dzieweczki. Bez wa-

czne, skoro nawet w prowincjach nadreńskich,-hania opuszcza dom ciotki, porzuca wygody i do-
gdzie produkty rolnicze tak są drogie, pierwszeń
stwo dają kulturze lasów dębowych, to zdaje się, 
iż pp. posiadacze wydm piaszczystych z całym 
zapałem wezmą się do ich zagajenia. Dąb, o 
którym mowa, szkarłatnym zwany (quercus cocci- 
nea), istnieje w naszym kraju od XVI wieku, a 
z zamiłowaniem pielęgnowany był przez jtomologa 
hrabiego Wodzickiegu, który ich wiele pozostawił mniej 
w swoich plantacjach; flancowany na gruncie p ia 
szczystym, rośnie bujuo i wesoło, mokrego gruutu 
nie lubi, nie zagłusza krzewów pod sobą rosną
cych; nasienie (którego podobno dostać można 
w Oleśnicy w Prussach) najlepiej zasiewać w jesieni 
w^zagłębieniu 2-ch cali; wschodzi zaraz na wiosnę: 
krzew pozostawia się dwa lata na tej samej grzę
dzie, poczem przechodzi do szkółki, gdzie pozo
staje dwa lata, nim na miejsce przeznaczenia, po
sadzonym zostanie. Podajemy ostatnie te szcze
góły z , ,Gazety Rolniczej“.

-f- W sobotę po raz pierwszy ujrzeliśmy na 
naszej scenie, operetkę w 3-ch aktach z francuz- 
kiego p. t. Córka Regimentu. Główna bohaterka 
Marja, znalezioua małem jeszcze niemowlęciem

statki, i ze ;,swoimi ojcami*1 ucieka do obozu. 
Tam bogate koronki i atłasy, z radością zamienia 
na dawny ubiór wiwandjerki, z odzyskaną swobo
dą powraca dawna wesołość, od rana do wieczo
ra terzmią znowu po obozie wojenne piosenki w e
sołej dziewczyny, która w końcu oddaje sw ą  rę
kę ukochanemu porucznikowi Antoniemu. Oto 

więcej treść śliezuiutkiej operetki. Pani 
Rudnicka w roli głównej bohaterKi Mirji,  była 
prawdziwie żołnierską, pełną humoru i werwy có
rą regimentu. Śliczne piosenki, pomimo nieślicz 
nego akompaniamentu, wychodziły w jej śpiewie 
poprawnie i gładko; szczególniej też z prawdzi
wym zapałem odśpiewaną została piosenka p o
czynająca się od słów: Cześć synom ziemi tej,4‘ 
którą na żądanie dwa razy powtarzać musiała.

Pan Molski w roli starego sierżanta Trullian’a, 
staranną grą i śpiewem zasłużył na oklaski, a 
wszyscy inni artyści dzielnie dopomagali do szczę
śliwego wykończenia całości uader sympatycznej 
operetki, którą zapewne nieraz jeszcze ujrzymy na 
scenie.

W niedzielę grano „Rewizora** komedję Gogo-
przez maszerujący pułk francuzkich grenadjerów, j  Ja< Obszerniejsze sprawozdanie pozostawiamy do 
wychowana przez żołnierzy, których zwała „swo- • przyszłego numeru. Zaznaczyć tylko jeszcze mu- 
irni ojcami**, a następnie kreowana przez nich na ,s 'mL że Krająca dotychczas... orkiestra, pod dy- 
wiwaodyerkę, na śliczną wyrosła dzieweczkę. Po rekcją p. Pióro, ustąpiła na zawsze placu tym
dziewiętnastu latach obozowego życia, dziwnym 
zbiegiem okoliczności, Marja napotyka starą ary
stokratyczną markizę, która w ślicznej wiwan- 
djerce poznaje straconą niegdyś córkę swojej sio
stry. Zmuszona opuścić pułk, Marja ze łzami 
żegna się ze swoimi ojcami; uwieziona następnie

czasowo huzarskiej, a wkrótce amatorskiej muzyce.
-H- Z dobrego źródła dowiadujemy się, iż za

rząd tutejszej fabryki gazowej, sprowadził nieda
wno uowego inspektora w osobie pana Zygmunda, 
który jako wykwalifikowany technik, zająwszy  
się usunięciem złęgo gazu, jakim nas fabryka od

przez ciotkę do wspaniałego pałacu, tęskni jak!kilku tygodni obdarzała, doszedł do przyczyny
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przez

^ L E K S A N D R A  J A .  JA W O R N IC K IEG O .

( Ciąg dalszy).
. N a  wezwanie Pawłowej, pobiegłem zaraz do 
J. 80 mieszkania. Mieszkanie to składało się z je-  

Qej małej izdebki, z niegdyś malowauemi ścia- 
j 8®i> a w niej stół,  łóżko, parę krzesełek i kilka 

nych drobnych gratów składało jej umeblo
wanie.

Nędza wyglądała z każdego kąta pokoju.
Itn Nteku grubą pościelą zasłanem, blady z przym- 

lętemi oczami, bez czucia i ruchu leżał sąsiad 
0,°Ji pan Walenty. Stan, w jakim się znajdował, 
^ .a*jwał jakąś groźną chorobę, w której od szyb- 
*0^  ratunku życie jego może zawisło. Nie by- 

‘ hwili do stracenia. Pobiegłem więc natych- 
Puź3- ^ o r n e g o  mi doktora; w kilka minut 

niej byłem już z nim przy łożu chorego. 
tWae rz obejrzał go starannie, zamyślił się i 
stoc'Z mu .8‘§ zas§piła. Niebezpieczeństwo w i- 
Zażv'e ^r0. ^ °  wielkie. Walenty otruł się przez 
En ilCie o p io m , i  tylko energiczny ratunek mógł 
K0pPrzywrócić do życia.
^oścb1'1110’ te  zaJ$ł si§ nim z całą gorli-
sie ten przez parę godzin jeszcze znajdował 

w stanie zupełnie bezprzytomnym. Powoli

jednak kurczowe drgania członków i senność u-  
stępowały, czucie stopniowo wracało. W końcu 
Walenty odzyskał przytomność.

Przez kilka dni jednak następnych, pomimo, że 
wszelkie niebezpieczeństwo już minęło, z powodu 
wielkiego osłabienia nie opuszczał łóżaa, i ja po 
kilka razy dziennie odwiedzałem go, dowiadując  
się o jego zdrowiu i potrzebach.

Rozmowy nasze ograniczały się wtedy zawsze 
na prostych zapytaniach i krótkich z jego strony 
odpowiedziach. Widziałem wyraźnie, że unikał 
wszelkiej dłuższej ze muą pogawędki i pomimo, 
że został uratowanym od śmierci, niczem nie oka
zywał mi z tego powodu zadowolenia. Był ciągle 
posępnym, zamyślonym, a na wszelkie moje zapyta
nia o przyczynę, która skłoniła go do zażycia opium, 
odpowiadał milczeniem, lub na inny przedmiot od
wracał rozmowę.

Widocznie na dnie jego serca leżała jakaś ta
jemnica.

Widziałem nędzę, lecz oprócz nędzy, musiał 
być inny jeszcze, nieznany mi powód, który go 
skłODił do targnięcia się na swoje życie. *

Tajemnica ta mnie zaciekawiała, postanowiłem  
ją zbadać.

Od tego wypadku minęło parę tygodni, a ja 
w odkryciach moich, na krok dalej nad to, com 
widział, nie postąpiłem. Skutkiem jednak zbliże
nia, jakie nastąpiło pomiędzy nami w czasie jego 
choroby, powoli, ściślejszą zabrałem z nim zna
jomość.

Codziennie prawie rankiem na pogawędkę, z a 

chodziłem do jego izdebki. Walenty witał mnie 
wtedy z życzliwością, rozmawialiśmy z sobą o lu
dziach, o świecie, a z tego, co mówił, wnioskować 
mogłem, że wiele wiedział, a więcej jeszcze czy 
tał; wszelkiej jednak wzmianki o sobie i o swo
jej przeszłości starannie w tych pogawędkach u-  
nikał. Wieczorami tylko, pomimo, że zawsze był  
w swojem mieszkaniu, nigdy nie mogłem się do
stać do niego.

Zdawało mi się żem wpadł na trop tajemnicy, 
a przynajmniej na to, co powinno było dopomódz 
do jej rozwiązania

Od pewnego czasu, dziwną w nim zauważyłem  
zmianę. Bladość zwykle pokrywająca twarz jego, 
coraz to większą się stawała, spojrzenie przecho
dziło w osłupiałość. Nerwowe drgania wstrząsa
ły całem jego ciałem, a wtedy stawał się nie
przytomnym, zapominał wątku rozmowy i wpadał 
w głębokie zamyślenie, podczas którego, dziwne, 
oderwane wyrazy z ust jego wybiegały.

Stan jego budził we mnie litość.
Kilka razy namawiałem go, żeby się radził le- 

ikarzy; na moje jednak namowy Walenty odpo- 
wiadał mi zwykle gorzkim uśmiechem, 

j Pewnego dnia w sierpniu, nie zapomnę nigdy 
tego dnia, widząc go bardzo zmienionym, posta
nowiłem użyć wszelkich środków, ażeby go skło
nić do wezwania doktora.

Walenty przez długi czas chodził po pokoju 
zamyślony, ze zwieszoną na dół głową, nagle za
trzymał się przedemną i rzekł z goryczą:

—  Po co tu doktor? Po co rozdmuchiwać i-
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złego, wywołanej niedbałością służby, która obo
wiązaną była utrzymywać w czystości odbieralni
ki gazowe. Odbieralniki te w części zalane wodą, 
w części zaś przepełnione były amoniakiem, któ
rego gryzącą woń połykaliśmy wszędzie, gdzie 
tylko paliły się światła gazowe. Dziś, gdy przy
czyn ę złego usunięto, spodziewać się możemy le
pszego gazu, a prawdopodobnie i tańszego, cena 
bowiem węgli, których centnar w Ostrowie kosz
tuje 12 srebrników, ulegnie i u nas znacznej ob
niżce.

W N* 47 Gazety Sądowej Warszawskiej ukoń
czono artykuł o organizacji władz sądowych, 
według ustaw z dnia 20 listopada 1864 r. i o 
postanowieniu wprowadzenia reformy sądowej 
w królestwie Polskiem, z dnia 19 lutego 1875 r. 
W J6 zaś 48 tegoż pisma pomieszczono a r ty 
ku ł pióra obrońcy przy warszawskich departa
mentach rządzącego senatu, p. Romana Wierzchlej- 
skiego: O dowodach podług nowej procedury cywilnej. 
W As 49 zaczęto drukować artykuł D-ra i Prof. 
W. Miklaszewskiego pod tyt.: O dziełach, posługu
jących do poznania nowych ustaw sądowych, w k tó 
rym autor rozbiera dwa dzieła (dość rozpowsze
chnione między prawnikami wydanie:) Anisimowa 
pod tytułem: Połozenje o sudjebnoj reformie w car
stwie polskom Wysoczajsze utwierzdiennoje 19 fewra- 
Ija 1875. Sankt-Peterburg 1875. (cena rs. 1) i wy
danie Maurycego Wolffa w języku ruskim i pol
skim p. t.: Ustawy sądowe obowiązujące w guber- 
njach królestwa polskiego na mocy Najwyżej zatwier
dzonego dnia 19 lutego 1875 r. postanowienia o za 
stosowaniu ustaw sądowych z dnia 20 listopada 1864  
r. do okręgu sądowego warszawskiego. Petersburg 
1875 r. 3 tomy. Wydanie to, o ile nam wiadomo, 
w Kaliszu najwięcej rozpowszechnione. Autor 
wykazuje niedokładności i braki obydwóch wy
dań. Wskazówki tu  podane, są bardzo ważne, 
dla nieprawników zwłaszcza, którzy zaopatrzyli 
się w jedno z powyższych wydań.

W końcu nadmieniamy, że odbitka artykułów 
tyczących się reformy sądowej, wyjdzie wkrótce 
nakładem księgarni Stopelle i Stan., zatem i nie 
prenumerujący Gazety Sądowej będą mogli poznać 
się z tak ważnym przedmiotem.

-j- Z Kalisza do Konina kursuje codziennie 
karetka pocztowa osobowa, przyczyniając się zna
cznie do ułatwienia kommunikacji pomiędzy temi 
dwoma miastami. Od pewnego jednak czasu, 
z powodu zmiany godzin kursu, daleko mniejsza 
liczba passażerów z tej wygody korzystać może. 
Dawniej bowiem karetka wyruszała z Konina o 
godzinie 10 przed południem, obecnie wychodzi 
o godzinie 7-ej rano. Zmiana ta, szczególniej 
dla mieszkańców okolicznych jest wielce nie na 
rękę; mieszkaniec bowiem Kleczewa, Ślesina, Go
liny i t. d. mający zamiar jechać do Kalisza, zm u
szony jest wyruszyć z domu bardzo rano, a nie
raz i noc całą zmarnować, ażeby zdążyć na czas 
do Konina. Z tego powodu niejeden woli naję- 
temi końmi wyruszyć w podróż, i raczej kilka 
złotych poświęcić więcej, aby tylko uniknąć tych

niedogodności. Ztąd liczba jeżdżących pocztową 
karetką passażerów, od owego czasu znacznie się 
zmniejszyła, z czego zapewne panowie poczthal- 
terowie, niebardzo są zadowoleni. Czyby więc 
nie można w ich własnym i publiczności intere
sie, przywrócić dawnego porządku odprawiania 
karet?

-f- Wiek donosi, że kassa przemysłowców war
szawskich zamierza potworzyć filjalne kassy, 
w niektórych miastach i miasteczkach prowin
cjonalnych. Sądzimy, że Kalisz będzie jednem 
z pierwszych miast, które otrzyma tak pożyte
czną instytucję.

-j- Jak  dowiadujemy się z listu naszego kor- 
respondenta, w konińskiem w handlu spirytusem 
zupełna panuje stagnacja. Zaledwie bowiem 3 
lub 4 gorzelnie, są w możności złożenia kaucji, 
dających prawo eksportowania swego produktu 
za granicę.

-H- Osoby wracające z Błaszek w nocy ze 
środy na czwartek, utrzymują, iż było ciepło wio
senne, błyskało się, padały pioruny i deszcz rzę
sisty. Jakaż to zmiana gwałtowna temperatury 
w ciągu 24 godzin. Wycięcie lasów jest  główną 
przyczyną tych zmian, tak niekorzystuie oddzia
ływających na sanitarne i ekonomiczne położenie 
kraju.

-tf-  Przyjrzawszy się formalnym górom lodo
wym, nagromadzonym przy brzegu rzeki, które 
pochłonięte być mają w piwnicach browaru pana 
Weigta, można mieć pojęcie o znakomitem roz
winięciu zakładu, który dziś do uajpierwszych 
w naszym kraju zaliczyć możemy.

-$ -  Trwożliwa gromadka kuropatewek schro
niła się w krzaki, od strony wałów parkowych 
naprzeciw Tyńca, ale pozazdrościł im tego przy
tu łku jastrząb szybujący po nad parkiem, i już 
kilka z tych maleńkich ptasząt padło ońarą jego 
krwiożerczości.

+  Od p. S. Czyńskiego, członka korespon
denta towarzystwa osad rolnych, i przytułków 
rzemieślniczych, otrzymaliśmy następującą odezwę:

„Ponieważ rok 1875 zbliża się ku końcowi, 
'przeto mam zaszczyt prosić szanownych człon
ków honorowych tow. osad rolnych i przytułków 
rzemieślniczych o pospieszenie z wuiesieniem 
składki rocznej za rok upływający.

Czyński Stanisław, członek korrespf
* Jeden z utalentowanych warszawskich rzeź

biarzy, uczeń p. Kucharzewskiego, pragnąc ze- 
i brać odpowiedni fundusz, celem dalszego kszta ł
cenia się w rzeźbiarstwie, nadesłał do Redakcji 
naszej, jednę z prac swych, mianowicie popiersie 
Żółkowskiego, w płaskorzeźbie, podług której o- 
sobom życzącym sobie posiadać podobiznę znako
mitego artysty, zobowiązuje się wykończyć na za
mówienie więcej podobnych medaljonów. Oprócz 
Żółkowskiego, posiada także modele do płasko
rzeźb pp. Modrzejewskiej, Romany Popiel i Kró
likowskiego, na które również zamówienia przyj
muje. Polecając młodego człowieka, pamięci tych 
wszystkich, którzy praguą mu przyjść z pomocą,

skrę w lampie, gdy w niej zabraknie oleju. Czyż 
doktor potrafi zatlić w piersi, to co się w niej 
dawno wypaliło? Każdy z nich potrafi takiemu 
jak ja choremu obmacać puls, obejrzyć język, ale 
czy zdoła dosięgnąć wzrokiem tego, co się w ser
cu dzieję, podsłuchać jego mowy, tajemnych ude
rzeń? Nie! Lekarz weźmie cierpienie ciała za 
skutek i przyczynę, i powie o takim chorym, że 
go to lub owo zabija, zapisze mu receptę i ko
niec na tem. Żaden z nich nie chce wiedzieć, że 
prawdziwe cierpienie nie w głowie, nie w płucach, 
nie w żołądku leży, lecz tam, gdzie ani wzrok, 
ani słuch, ani lancet jego nie dosięgnie. Na ta 
kich chorych niema lekarstwa, muszą umierać 
koniecznie.

Ze smutkiem i politowaniem patrzyłem na tego 
człowieka, którego oblicze pomimo uśmiechu g łę 
boką boleść zdradzało, już miałem mu coś na to 
odpowiedzieć, gdy Walenty wziąwszy ranie za rę
kę, rzekł stłumionym głosem.

— Dziś pierwszy raz o tem mówię, bo wszyst
ko mi już jedno. Niedługo wszystko się to za 
kończy. Słuchaj rnuie, moja choroba leży tu, 
w sercu, a skutkiem jej i lekarstwem zarazem 
jest  powolne działanie opium.

Wiem, mówił po chwili,—-będziesz mi mówił o 
religji, moi alności, o obowiązkach społecznych i 
o innych pięknych rzeczach, o których tak się 
gładko rozprawia ptzy dobrym obiedzie; daj po
kój! wszystko to umiem na pamięć!

Nie O radę cię proszę, bo ta przyszłaby za 
późno. Radzić, byłoby toż samo co wołać strzeż

się ognia! na tego, którego już płomienie objęły.
Historja moja krótka, jeżeli masz czas i cier

pliwość, to jej posłuchaj. Może też, gdy długo 
tajone cierpienia, których jedynemi powiernikami 
dotąd były te cztery gołe ściany, przed tobą wy
powiem, może mi to ulgę chwilową przyniesie, a 
w każdym razie, będzie to moją spowiedzią.

— Mów panie Walenty,— rzekłem wtedy ści
skając go za rękę ze współczuciem;—mów, może 
nie jest  tak  źle jeszcze jak  sądzisz.

Walenty potrząsuął głową, zadumał się głębo
ko ściskając w obu dłoniach blade czoło swoje, 
jakby chciał zebrać rozpierzchłe wspomnienia i 
po chwili milczenia, zaczął opowieść swą w te 
słowa:

— Po kilku latach ciągłych klęsk, wypadków 
losowych i niepowodzeń, wywłaszczony z mego 
rodzinnego majątku, pewnego jesiennego wieczoru 
z żoną i trojgiem drobnych dziatek, znalazłem 
się naraz bez chleba, rzuconym na bruk waszego 
miasta. Ile lat od owego wieczoru minęło, czy 
rok, czy też dwa, nie umiem ci dokładnie powie
dzieć.

W cierpieniu straciłem rachubę. Czasami zda
je  mi się, sądząc z tego iłem tu przebolał i prze
szedł kolei, że cały długi wiek upłynął, inną 
znów razą, że to był jakiś sen okropny, z które
go się dopiero co przebudziłem.

Otóż w jednej chwili, z cichego rodzinnego ką
ta, znalazłem się rzuconym na to nędzne podda
sze, gdzie zamiast dostatków, troska o ju tro  i 
chleb powszedni sta ła  się moim udziałem.

a na którą rzeczywiście zasługuje, nadmieniamy, 
że popiersie rzeczone znajduje się do obejrzenia 
w kantorze Wydawcy Kaliszanina, jak również 
nazwisko rzeźbiarza i adres, pod którym przyj
mują się zamówienia.

— Piszą nam z Berlina pod dniem 6 grudnia 
1875 r.: „Od niejakiego czasu ciągłe pogorzele 
spać nam nie dozwalają. Niema tygodnia, aby 
czerwona łuna nie zajaśniała po nad stolicą* 
W zeszły poniedziałek zgorzała do szczętu fa
bryka wyrobów bawełnianych i wełnianych Sttss- 
mana ciesząca się podobno niezłym odbytem 
w królestwie polskiem. Jednocześnie zgorzała 
fabryka płócienek i villa znajdująca się w pobli
żu Tivoli (browaru). Z wydatnych faktów nie 
wiele do zanotowania. Na polowanie dworu od* 
być się mające d. 10 grudnia zaproszono króla 
saskiego i prawie wszystkich książąt niemieckich 
z wyjątkiem króla bawarskiego.

Zwróciła tu uwagę odezwa towarzystwa rolni
czego 3zląskiego, domagająca się protekcji przy 
naznaczeniu podatku od szląskiej okowity, wysy
łanej w znacznych transportach do Włoch. To
warzystwo rolników szlązkich żądało przede- 
wszystkiem aby cło wchodowe nie przechodziło ld 
franków od hektolitra okowiLy. Zapewne z powoda 
zasp śnieżnych i mrozu 20° nie odebraliśmy jesz
cze spodziewanej dziś wieczorem poczty z Francji*

Z ostatniego obliczenia luduości pruskiej wy
padło na Berlin 965,000 mieszkańców; nic dziw
nego iż przy takim napływie ludzi, oddawna ist
niejący tea tr  opery królewskiej, okazuje się ter3Z 
nie odpowiednim na bieżące wymagania i co
dziennie przepełnionym bywa widzami. Potrzeba 
silnej wentylacji stała się nieuniknioną i wyzna
czono konkurs na najlepszy projekt wentylacji* 
Pierwszą nagrodę przyznano budowniczemu Scba- 
rath, cóż stąd, kiedy znany ze swej hojności rząd 
pruski przeznaczył tak małą kwotę na nagrodę, 
iż nie pokrywała wydatków łożonych przez wy
nalazcę, który cały swój majątek przeszło 20000 
talarów wynoszący, poświęcił na prace przygoto
wawcze i kosztowne próby, zanim doszedł do re
zultatu.

Król pruski ulitował się nad biedakiem i prze
znaczywszy mu z własnej szkatuły 1600 talarów, 
kazał mu urządzić wentylację w dworskiej loży 
teatralnej; budowniczy świetnie wywiązał się 
z włożonego obowiązku, ale systemu jego zasa
dzającego się na przepuszczaniu powietrza przez 
muśliny różnej gęstości, dotąd jeszcze nie przy
jęto w szerszych kołach.

Tak to zawsze najznakomitsze pomysły, ni0 
zdobywają sobie odrazu uznania, a ich twórco® 
gorzkie zapewniają owoce założone przez nich 
koszta i mozoły.

Publiczność berlińska jak  nateraz bardziej 
zajęta sportem i konkurencją dwóch cyrków: Reu- 
tza i Salamońskiego. Przyjemnej zabawy!

Bardziej szczegółową korespondencję odkłada® 
do przyszłej sposobności, zapewniając „Kalisza®- 
nowi“ stałe współpracownictwo. X*

Miałem żonę i dzieci, trzeba było na nich pfa'  
cować.

Na drugi dzień zaraz rozpocząłem starania, * 
w tym celu udałem się przedewszystkiem do da
wnych znajomych. Jedni ubolewali szczerze 
mojem położeniem i chcieli mi przyjść z pomocą! 
nieszczęściem jednak dla mnie, zgłaszałem 
zapóźno, wszystkie miejsca były już zajęte. U dru
gich znów, znalazłem chłodne przyjęcie, a na ®0'  
je prośby o nastręczenie mi pracy, odpowiadaj1 
obietnicami, które nigdy nie miały się wypełni®

Nie traciłem jednak nadziei.
Od znajomych, z kolei przyszedłem do drz^1 

obcych mi ludzi. I tu  mnie zawód spotkał. W je'  
dnem miejscu odpowiedzieli mi, że mnie nie zna
ją, w drugiem, że nie mam odpowiedniej kwah- 
fikacji, gdzieindziej znów chciano rai wcisnąć da 
ręki jałmużnę. ^Do wszystkich drzwi z kolei stu
kałem, wszędzie odprawiono mnie z niczem.

Potrzebowałem chleba i pracy, nie mogłem °1' 
gdzie ich znaleźć.

O! nigdy nie zapomnę tych wieczorów, gdy P® 
całodzienein bieganiu za zajęciem, wracałem stru
dzony i zniechęcony do tej stancyjki. Tu na ty® 
progu, witała mnie Marja, niespokojnym * zr0, '  
kiem badała twarz moją, chcąc z niej wyczyta® 
co z sobą przynoszę, a gdym w końcu na jej z8'  
pytanie odpowiadał bolesnem westchnieniem, ° n .’ 
ta święta kobieta, dodawała mi odwagi i krzep1' 
ła nadzieją, która z mojej i jej duszy dawno Ju 
uleciała.

(D. c. t»*j

ł



Największy m róz w naszem mieście, bo 
wJaoszący stopni 20, mieliśmy w p ią tek  zrana.

**, Od niejakiego czasu „Gazeta Polska“  za
mieszcza szereg „Listów o sz tuce1', przez G. G. 
(Cypr j aaa  Godebskiego), pisanych z prawdziwym 
talentem i g łęboką  znajom ością przedmiotu. W  o- 
statnim znaleźliśmy gorzką, ale s łuszną prawdę, 
U s łu g u ją cą  na jaknajszersze  rozpowszechnienie: 

„S ą  wprawdzie u nas pałace, ale, przyznajm yż 
to sobie, b rak  nam zupełnie wielkich panów r o 
zumiejących p rzypadające  im zadanie.

„H odu ją  konie, zachw ycają się baietnicami, bo- 
I gacą kupców win i res tauratorów , ale bezwzglę

dni e pozwalają a r tys tom  umierać z głodu, i t a 
lentom marnować się"...

Smutna to, ale święta prawda!.. .
»*, A u to r  powszechnie chwalonego a wypu

szczonego w obieg jedynie w patrjotyczao-filan- 
tropijnych celach, bo po cenie cz terech  groszy 
Polskich życiorysu Staszyca, p. Kazimierz Promyk 
(pseudonym) ułożył e lem entarz  • łączący taniość 
2 przeprowadzeniem uła tw iającej nauki czytania. 
I tym razem cena jego zaledwie przy wielkim 
odbycie, powróci koszty d ru k u  i pap ieru .

»*» Znakomity mecenas nauki, hr. B enedykt 
T y szk iew icz  przedsiębierze w roku przyszłym po
dróż na około całej kuli ziemskiej.  Do liczby 
Osób zaproszouych do udzia łu  w tem z a jm u ją ce m
* pożytecznem, chociaż z licznemi trudam i połą- 
Czouem przedsięwzięciu należy między innymi Dr. 
Matlakowski, który niedawno ukończył nauki m e
dyczne na uniwersytecie warszawskim.

P. Adam Niemirowski, znany już z kilku 
Pożytecznych prac na ważnej p raw oznaw stwa dzie- 
dziuie, wykończył obecnie s tud ja  nad prawem 
Ootarjaluem w jego dziejowym i zwyczajowym 
przebiegu. Dzieło to znajduje się już pod prassą
• n iezadługo ujrzymy je  w obiegu.

- tf-  Dobrą nowinę zwiastujemy pięknym pa- 
hioua, k tóre  przy noszeniu kolczyków nie będą 
Już potrzebowały nadal kaleczyć sobie uszów, 
gwoli despotycznej modzie. W Anglji bowiem wy
rabiają od pewnego czasu kolczyki, k tóre za po- 
thocą sprężyny przyczepiać można do ucha, bez 
potrzeby p rzek łuw an ia  takowego. Kolczyki takie 
sprzedaje: Robert Wenzel w Teplicach (czeskich) 
Miihlstrasse „Vergiss mein nicht".

-K- Nadgraniczne miasteczko pruskie Ostrów, 
liczy do 9 ,000 mieszkańców.

- y -  P an  P rezydent m iasta  wyjechał zeszłej 
środy do Warszawy.

—  Dla krawca Jaszkowskiego złożono w d a ł 
b y m  ciągu od p. X. obywatela z kaliskiego rs. 1, 
°d A. Ch. rs.  1, od A. Z. rs.  1.

Dla s ta rca  T. wybierającego się w podróż od 
P. X. obywatela z kaliskiego rs .  1.

Korespondencja K aliszanina.

Sieradz d. 7 grudnia 1815 r.

Pubudzony, a nawet wyznać muszę zaw stydzony, przez kolegów z sąsiednich miast powiatowych 
a »szej gubernji ,  wspierających organ najbliżej 
na3 obchodzący, oblitemi korespondencjami, po
stanowiłem w m iarę możności przesyłać wam 
* ’a 'lomości bieżące z kroniki uaszego grodu. 
Przywykliście, mili czytelnicy, przyjmować cum 
9rano salis wiadomości z miast par tykularnych , 
p ł a s z c z a ,  gdy w nich szermuje pod postacią d r u 
kowanego znaczka słowo, ożywione zacną ten- 
oeucją i celem. Zachęcony ich p rzykładem , p r a -  

ca łą  duszą stać wiernie na s traży  najdroż 
82ych interessów ogółu, i badać każde tę tuo  na- 
S2ego społecznego życia.

dzis ie jszą  moją korespondencję przychodzi mi 
źacząć od rzeczy smutnej,  gdyż wyprowadzam 
j*a arenę wspomnień cień zgasłej postaci, której 
'Ql§ powinno być ze czcią wspominane. W dniu 

tistopada b. r. anioł śmierci za p u k a ł  do drzwi 
Powszechną czcią otoczonego człowieka, ś. p. 
Ldwarda Bieling’a, doktora  medycyny: urodzony d. 
, o  lutego 1806 r. w Brunświku, z ojca Karola, 
j*t°ry także był lekarzem, po ukończeniu tamże 

gimnazjalnych, a następnie kursów wszech- 
' cy w Haligdzie (Heidelberg), o trzym ał stopień 

^ k t o r a  medycyny, chirurgji  i sztuki położniczej. 
Wr/ '  przybył do Królestwa Polskiego i
, stąpił d0 służby jako  lekarz do laza re tu  przy 
j g l ^ r a c h  huzarskich  w Warszawie. W lutym 

u z rozporządzenia dep a r tam e n tu  wojennego 
j 2e2naczony zos ta ł  do księztwa Mołdawji i Wo- 
t a | 2Cuyzny na ordynato ra  przy  wojennych szpi- 

ach. w  początku  1836 r. p rzyby ł do S iera

dza jako lekarz wolnopraktykujący, a w r. 1843 
zamianowany zosta ł lekarzem  więziennego szpi
tala. W roku  zaś 1853 mianowaay zos tał l e k a 
rzem szp ita la  Ś-go Józefa w Sieradzu, k tóre  to 
obowiązki gorliwie w ypełn ia ł do ostatniej chwili, 
niosąc ulgę cierpiącej ludzkości, głównie jako  
chirurg. Pokój cieniom zacnego męża i obywatela!

P rzechodząc obecnie do weselszych rzeczy, za 
notować najpierw należy, iż w dniach 27 i 28 
lis topada r. b. w Sieradzu s ta ran iem  n iezm ordo
wanej Rady Opiekuńczej Zakładów Dobroczyn
nych, uorgauizowany zos ta ł  te a t r  am ato rsk i  ce
lem pomnożenia funduszów pod jej rozporządze
niem zostających. Amatorowie z wieluńskiego 
powiatu, poświęcający swój czas i pieniądz dla 
dobra ubogiej i osieroconej ludzkości, zjechali 
w dniu 27 z. m. do naszego m iasta  i p rz e d s ta 
wili komedję kontuszową h r .  Al. F re d ry  p. t.: 
„Zem sta  za m ur gran iczny" i kom adjo-operę w 1 
akcie z francuzkiego pp. Thibout i Clairville p. t.: 
„S to  za s to" .  Tak  pierwsza ja k  i d ruga sz tuka 
zadowoliły publiczność. Kostjumy w „Zemście" 
nadzwyczaj podobały się widzom, bo też były 
z gu s te m  wykończone. Po przedstawieniu, dany 
był wieczorek tańcujący w uiebalowych toaletach, 
który m usiał się powieść najzupełniej,  skoro 
przeciągnął się do godziny 7 rano.

Dnia nas tępnego t. j .  w niedzielę, grono a m a 
torów i am to rek  s ieradzkich odegrało: komedję 
w 1 akcie przez Dobrzańskiego „Podejrzana  oso
ba" (w sztuce te wszystkie role były zajęte przez 
am atorów  złożonych z okolicznych obywateli). 
W grze odznaczyli się: panny T. i K., pierwsza 
w roli Marji, d ru g a  Joanny, żony F lorjana ,  oraz 
pp. K. i G.; pierwszy w roli lokaja Zdziebko, 
drugi w roli kapital is ty  F lorjana .  Następnie am a 
torowie z miasta  S ieradza odegrali komedję w 3-ch 
ak tach  F r.  hr. S karbka  p. t. „Z siedmiu najb rzyd
sza" .  W sztuce tej,  jako  komicy in crudo z ło 
żyli dowody niemałych zdolności: pp. B. K. i Gr. 
oraz panie B., K. i D., pierwsza w roli Szam be- 
lanowej Starobylskiej,  d ruga jako  Zawadkiewiczowa 
naddzierżawczyni,  a trzecia  jako  panna  Kune- 
gunda Miłobyłowiczówna z Lublina. Całość p rzed 
stawienia wyszła w ogóle harmonijnie, i naw et 
oceniana ze stanowiska poważnej krytyki,  daleką 
była od parodji . Dowiodły tego w ogóle huczne 
oklaski,  jakiem i n a g ra d zan o  amatorów i am atork i.  
P rzy  końcu p rzedstaw ien ia  wieszcz Jęczmionek 
zaprosił  widzów na wesele swej córki Zofji z no
wym dóhr dziedzicem Golińskim. B y ł  to raczej 
wieczorek tańcujący, ua k tórym  całe tow arzystwo 
bawiło się ochoczo. (D. n.)

SZKÓŁKI WIEJSKIE
W  K A L I S K I E J  G U B E R N J I .

(Ciąg dalszy).
Już  w samem zestawieniu liczby gmin w d a

nym powiecie z liczbą znajdujących się w nim szkó
łek, widzimy ogrom ną nieproporcjoualuość, bo 
gdy n ap rz y k ład  w wieluńskim, łęczyckim i ko l
skim powiecie, wypada na każdą gminę przeszło 
2 szkółki, w tureksk im  mniej niż po jednej .  Nie- 
proporcjonalnosci tej inaczej wytłoraaczyć sobie 
nie można, jak  tylko dobrą  wolą jednostek  i ra-  
cjonalnem użyciem posługujących im praw w je 
dnych, a  niedbalstwem, zacofaniem lub n iezro 
zumieniem własnego interessu  w innych gm i
nach. Obok tych głównych stawiamy dopiero in 
ne niemniej ważne przyczyny, których większa 
lub mniejsza doniosłość, zależeć będzie od wpły
wów zewnętrzuych, neutra lizujących szkodliwe ich 
działanie na w ew nątrz .  Na pierwszym stawiamy 
planie tę  okoliczność, że z liczby 2 1 4  szkółek  
istniejących w gubern ji ,  n iema ani jednej gm in
nej: wszystkie one u trzym ywane są kosztem i 
s ta ran iem  ta k  nazwanych towarzystw  szkolnych, 
które przedstaw ia ją  tę  niedogodność, że ich 
członkowie zamieszkują nietylko różne gminy, lecz 
i różne powiaty. Z tąd  powstaje t rudność częs tsze
go porozumiewania i debatowania nad  p o trz e b a 
mi szkoły, bliższego wnikania w jej idee i cele, 
a z tąd  i trudność w ocenianiu jej rezultatów i 
wpływów, jakie  ona wywiera na massy co ze swej 
strony, wywołuje tak  zabójczą w ich sprawie apatją . 
Wiele z tych towarzystw posiada własne domy 
dla pomieszczenia szkół z należącemi do nich 
przestrzeniam i ziemi, a 8 z nich posiada 6,269 rs. 
75 kop. kapitału ,  złożonego w depozycie Banku 
Polskiego *). Dalej w obec niedostatecznej l icz
by szkółek, zdarza się bardzo często, że miesz
kańcy kilku wsi, folwarków, kolonji na kilkowior-

stowym rozrzuconych obszarze, zmuszeni są po
syłać swe dzieci do szkoły w znacznej z n a jd u ją 
cej się odległości od ich mieszkań, co zw łaszcza 
zimową porą jest  n ad e r  truduem , a  w dnie nie- 
pogodne niemożliwem.

Z tąd  częste p rzerwy w nauce wywierają zgub
ny wpływ na um ysł i ch a rak te r  dziecka, bo gdy 
z jednej s trony zmniejszają naukową korzyść, 
z drugiej p rzyuczają  je  do niesystematyczności i 
lekceważenia obowiązków. Dodajmy do tego li
czne święta, odpusty, wakacje, a nadewszyseko ca 
ły czas letnich miesięcy od kw ietn ia  aż do listo
pada, w ciągu których dzieciak z powodu jakoby  
rozlicznych zajęć w domu i w polu, do szkoły  
nie uczęszcza, a pozostanie nie więcej ja k  80 dni 
na naukę w roku. Czas to  tak  mały, że naw et 
przy największych wysiłkach nauczyciela, uczeń 
wiele skorzystać, a szkoła  należytego wpływu 
przynieść nie może. T ra cą  na  tera umysłowo j e 
dnostki, traci i ogół pozbawiony rychlejszogo 
spożytkowania na korzyść interessów ogólnych 
nabytych przez nich wiadomości, co już je s t  f ak 
tem  niezmiernej społecznej doniosłości,  wymaga
jącym  choćby największych z naszej s trony ofiar 
i pracy.

Liche uposażenie szkółek  wpływa na zm nie j
szenie liczby e lem entarnych  nauczycieli, a  często 
wywołuje zupełny b rak  odpowiednio wykwalifiko
wanych na te  posady kandydatów. W 50 naprzy
k ład  szkółkach  naszej gubernji ,  nauczyciele p o 
biera ją  rocznej pensji od 45 do 90 rs. Gdybyż 
jeszcze pieniądze płacono im regularn ie  w ozna
czonym term inie, byłoby ja k o ś  pół biedy, lecz 
n ierzadko się zdarza, że nauczyciel nie dosta je  
ani grosza pół roku i dłużej, dla tej prostej 
przyczyuy, że komuś podobało się opóźnić z ze
braniem należnych na u trzym anie  szkoły sk ładek. 
Nauczyciel więc, aby nie u m a r ł  z głodu, zm uszo
ny je s t  chwytać się obok s ta łego , innych zajęć, 
na czem cierpią  interessy szkoły, a przy  sposo
bności porzuca ją  zupełnie . Częsta zm iana n a 
uczycieli sprowadzając zm ianę w systemacie wy
k ładu  i wywołując częs tą  w nauce s tagnacją, szko 
dliwie oddziaływa na posuępy dzieci, i t a k  już  
z powodu rozlicznych przerw  w nauce narażonych 
na niepowetowane s tra ty .  W szystko to razem  
sprawia, że dziś posady nauczycieli za ję te  są  
przez ludzi sk ładających żywioł bardzo n ie jedno
lity, ludzi z różnym stopniem in te llektualnego 
wykształcenia i moralnej gwarancji, zacząwszy 
od niepromowanego czwartoklasisty, znęconego 
wrzekomą niezależnością i swobodą do ex-pisarza 
wojskowego, który  lat kilka spędziwszy nad  me- 
chanicznem przepisywaniem referatów, za p ragną ł  
szkosztować nauczycielskiego chleba. (D . n.)

*) Wszystkich domów szkolnych w gubernji je s t 
202, do których naleiy  636 m órg ziemi, z nich połowa 
oddana na użytek nauczycieli, a połow a w ydzierżaw io
na na korzyść szkół.

Sprawozdanie targow e
% r y n k ó w  m i e j s c o w y c h .

Kalisz dnia 12 grudnia 1875  r .
Korzec żyta 4.89, — pszenicy 6.93,— jęczm ie

nia 3.96, —  g ryka  4.49,—  owies 3 .22 ,— zą  256 
kwart: jag ie ł  19 .20 ,— kaszy jęczmiennej 10 .24 ,— 
gryczanej 15.36,— drobnej 25.92; — za  295 fun
tów: mąki I-go  g a tu n k u  J15.75, — zwyczajnej 
10.56, — pytlowy 12.32; — ta la r  kosztu je  rs.  1 
kop. 13;— pud siana 60 kop.,—  słomy żytniej 32 
kop.,—  wiadro okowity 6 .50,— szumówki 3.70; — 
robotnik  pieszy 45 kop.,— fu rm anka  z 1 koniem 
1.50, — parokonna  2.50; — mięsa: 1 fun t  woło
winy 8 kop., — baraniny 8 kop-,— wieprzowego 
ze skórą 11 kop., —  bez skóry 10 */. kop., •— 
słoniny i sad ła  2 1 ’/, kop.

Przegląd polityczny.

Faktów, co p raw da, b rakuje ,  ale je s t  jeden, 
najważniejszy, k tóry  ręczy jeśli nie za pokój, to 
przynajmniej za bezpieczeństwo pewnej części 
Europy: mianowicie fak t  istnienia niezachwianego 
przymierza trzech  cesarzy. Trzy dwory chcą się 
trzym ać za ręce. Z resz tą  nie wierzymy, by p ro 
je k t  wygotowany przez hr. Andrassy, miał mieć 
ch a rak te r  jakiegoś u ltim atum  ze s trony Austrji; 
dwa pozostałe rządy będą mogły zaprowadzić 
w nim pewne zmiany i niezawoduie zaprowadzą, 
choćby przez wzgląd na zmieniające się, a raczej 
pogorszające z dniem każdym położenie Turcji,
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k tó r a  n ie  m oże dać  r a d y  pow stań com . A u s t r ja  
w po tró jn em  p rzy m ie rzu  od g ry w a  rolg in ic ja to rk i ;  
a le  fak ty czn ie  żadnej in ic ja tyw y p o d jąćb y  pew nie  
n ie  ch c ia ła ;  czuje  się i o na  sa m a  nieco „ c h o rą “ , 
p rz e to  leczyć d rug ieg o  „ c h o re g o “  n ie  b a rd z o  j e s t  
zdo lną .  Je ś l i  p rzy jm ie  ja k ik o lw iek  u d z ia ł  w a k 
cji w schodnie j ,  to  z pew n o śc ią  w zgodzie  z in- 
n em i  p ańs tw am i;  sarna  n ie  będ z ie  się ry zy k o w a ła  
n a  nic.

Co do zaczep ne j  pozyc ji  g a b in e tu  angie lsk iego ,  
to  w szystko  z d a je  się św iadczyć , że d yp lo m ac ja  
ściśle ro zg ran iczy  k w e s t ję  su e z k ą  od tu reck ie j  i 
p ie rw szą  się n ie  za jm ie  dopó ty ,  dopóki d rug ie j  
nie  z a ła tw i .  G a b in e t  z a ś  S a in t  J a m e s  aż  ta k  
wielkie w idocznie  z a k ł a d a  sobie  n a  E g ip c ie  n a 
dzieje ,  że  o T u rc j i  sam ej p raw ie  z ap o m in a ,  i go 
tów b ęd z ie  m oże  p rz y s ta ć  n a  p ro je k ta  u ło żon e  
p rze z  t r z y  m o c a r s tw a  p ó łn ocn e .  G otow ość ta  
z re s z tą  okaże  się z a p ew n e  k on ie cz n ą ,  gdyż A nglja  
w o dosobn ien iu  niewiele  z d z ia ła ć  potrafi.

W e d łu g  N . Fr. Presse, s u ł t a n  o św ia d c zy ł  a m 
b asado row i a u s t r ja c k ie m u ,  iż go tów  je s t  do w szel
k ich  u s tę p s tw  zgod ny ch  z jego godnością .  P r a g s k a  
g a z e ta  Politik, z c a ł ą  p o w a g ą  ro z p ra w ia  o z a m ia 
r z e  u tw o rz e n ia  z H e rceg o w in y  now ego  p o g ran icza  
w ojskow ego, k tó r e m b y  a d m in i s t r o w a ła  A u s t r j a  
p rze z  la t  50, pod  zw ie rz c h n ic tw e m  T urcji .

Ale c iekaw szy  n ad  w szystk ie  in ne  now iny j e s t  
p od any  p rz e z  Indćp. Belge, n a  mocy d on ies ień  je j  
k o re s p o n d e n ta  p a ry zk ieg o ,  p lan  p rz e k s z ta łc e n ia  
m ap p y  E u ro p y ,  o k tó r y m  niby to czą  się u k ła d y  
po m ięd zy  m oc a rs tw am i.  W e d łu g  tego  p lan u ,  K o n 
s t a n ty n o p o l  d o s ta łb y  s i ę R o ss j i ,  E g ip t  Anglji ,  p r o 
wincje  n ie m ie c k o -a u s t r ja c k ie  N iem com , s ło w ia ń -  
sk o - tu re c k ie  p ro w inc je  A u s tr j i ,  zaś  F r a n c j a  d o 
s t a ła b y  A lzac ją  i L o ta r y n g ją ,  z p ew n em  s p r o s to 
w an ie m  gran icy  lu k s e m b u rs k ie j .

muM
fotograficzny podróżny

tW t\ ttlWA

T. E sse . H- Witkowski.

Korrespondencja Redakcji.

Panu obywatelowi z  kaliskiego: Z a  u w a g i  s k ł a d a 
m y  dzięk i .  W ie rza j  n a m  P a n  je d n a k ,  że a u to r  
n ie  m ia ł  na  myśli ten d en c ji ,  o ja k ie  go pan  p o są 
dzasz .  U jaw n ia ją c  g rzec h y  nasze j p rzesz łośc i ,  
m ia ł  n a  myśli pom y ś ln ie jszą  p rzy sz ło ść  je d y n ie .  
Nie pessym izm , a le  szcze re  p ra g n ie n ie  w y w o łan ia  
szersze j  d z ia ła lno śc i  w sp raw ie  p odstaw ow ej ośw ia
ty  lu d u ,  k tó r a  jedyn ie  u su n ą ć  może p rz e d z ia ł ,  i-  
s tn ie jąc y  d o tych czas  pom iędzy  n a jw ięce j zb liżone- 
mi do s iebie  k la s sam i,  p o d y k to w a ło  m u  te  s łow a.

T w ierdz isz  pan ,  że n iew ola  zn ies io ną  z o s t a ła  
p rz ez  k o n s ty tu c ję  3 m a ja .  P raw d a!  a le  de ju re  
n ie  zaś de facto . U d e rzm y  się w piersi! Czyż mo
ż n a  nie p isać p raw dy , d la tego ,  że o na  j e s t  g o rz 
ką?  W  k ażd y m  raz ie  k o rz y s ta ją c  z p ań sk ic h  uw ag, 
p o s ta ra m y  się ja k n a j r z a d z i e j  d o ty k a ć  podo bn ych  
kw es t j i .

P a n u  H. K . w P . M a t e r j a ł  n a d e s ła n y  na m  p rz e z  
p a n a  sp o ży tk u jem y  ca łkow ic ie .  Myśl co do u r z ą 
d ze n ia  k an to ró w  po m ia s te czk ac h  p ro w in c jon a l  
nych  w yborna ; p o s ta ra m y  się o j e j  u rz e c z y w is t 
nienie .

dawniej Filja Zakładu Fotograficznego Klo
cha i Dutkiewicza z Warszawy 

w K aliszu  p rz y  ulicy B ab ine j w d o m u  B e r n e g e r a

Od czasu  zm iany  firm y w p ro w ad zon e  z o s t a ły  
zm iany ,  k tó re  n in ie jszem  m am  h o n o r  o pub likow ać .

Z d jęc ia  i od b ie ran ie  fo to g ra f j i  z am ó w ion yc h ,  
m a ją  m iejsce  w d n ie  po w szedn ie  od g o d z in y  12, 
w p o rze  le tn ie j  do 5, w p o rz e  zim owej do 3 p o 
p o łud n iu ,  w dn ie  zaś  św ią teczne ,  ty lko  od godz. 
12 do 2. D o zd jęć  m a ły ch  dzieci n a jp o ź ą d ań sze  
są  godz iny  po łu d n io w e .  D nie  b e z s ło n e czn e  a 
ja sn e ,  d a j ą  ś w ia t ło  si ln ie jsze  i lepsze  j a k  dn ie  
s ło n eczn e  bez obłoków .

C eny p o zo s ta ją  j a k  daw niej:  p ó ł  tu z in a  bile
tów rs. 3 , tuz in  rs. 5, n a s tę p n e  e g z e m p la rz e  po 
kop. 30; w fo rm ac ie  g a b in e to w y m  1 e g z e m p la rz  
rs. 2, n a s tę p n e  po rs .  1, gdy  zaś  ż ą d a n e  j e s t  pó ł 
tu z in a  rs . 0, tuz iu  rs. 10, n a s t ę p n e  e g z e m p la rz e  
po kop .  60. W ięk sze  fo rm a ty  po rs. 5 i 8, n a 
s tęp n e  e g z e m p la rz e  po rs .  3 i 5. C ena  g ru pp ,  
w zg lęd na  od skali,  l iczby  osób i eg zem p la rz y .

D la  u n ik n ię c ia  w p rzy sz ło śc i  licznych s t r a t  i 
n iep rzy jem no śc i ,  j a k i e  d o tąd  p ra k ty k o w a n e  były , 
m am  h o n o r  uprzedzić ,  że p rzy  zd jęc iu  w y m a g a 
nym będz ie  z a d a t e k  w połow ie  w ar tośc i  z a ż ą d a 
nych fo tograf j i ,  po o b e jrzen iu  zaś  p rób y  b e z w a 
ru n k o w o  o k a z y w a n e j  i z a ż ą d a n iu  n a s tęp n y ch  
eg z e m p la rz y ,  r e s z ta  należy tośc i .  W raz ie ,  gdy  
o k a z a n a  p ró b a  n iepo do ba  się, a  n ieokaże  się m o 
żność p o w tó rn eg o  zde jm o w a n ia ,  z a d a t e k  zw ró c o 
nym  zos tan ie .

W k o ń cu  m am  h o n o r  uw iado m ić ,  że z d ję te  
p rz e z e m n ie  w idoki Kalisza, o ra z  ró ż n e  r e p r o 
d u k c je  m iejscowe i obce , s ą  do n a b y c ia  w k s i ę 
g a r n i  p . G rabo w sk iego ,  p rz y  ulicy W arsza w sk ie j .

(7 1 4 -3 -1 )

O g ł o s z e n i a .
Do Restauracji M. Rajskiego

n a d s z e d ł  t r a n s p o r t  św ieżego  Ł ososia ,  F lo ud rów , 
K w iczo łów  i św ieże  Solle. (720)

Skład główny wyrobów tabacz- 
nych krajowych i zagranicznych

S„ G K E S ^ lS T G h A .
w K aliszu  na  ulicy w a rszaw sk ie j  obok  pocz ty  p o 
łożony ,  o p a t r z o n y  z o s ta ł  now ym  t r a n s p o r t e m  cy
g a r  i pap ierosów  z różnych  fa b ry k ,  po leca  się 
sz. publiczności  n a d m ie n ia ją c  p rz y te m  iż k u p u 
ją c e m u  więcej n ad  10 s z tu k  s to so w ny  p r o c e n t  
od s tęp u je .  ( 7 1 6 )

O soba w ś red n im  w ieku  p o t r z e b u je  
miejsca od Nowego R o k u  lu b  też  z a ra z  

do zarządu domu, p rzy tem  d o b rz e  się z n a 
j ą c a  na  kuchn i.  W iadom ość pow ziąść  m ożna  
w d om u  p. K o las ińsk iego  na  trzec im  p ię t rze .  (721)

Do h a n d lu  Jó ze fa  Wilkanowicza, n ad esz ły

I P 1  I E  JEŁIŃT I  JKI Z
T o ru ń sk ie ,  K a r l s b a d z k ie  i inne: o ra z  codz ien n ie
n a d c h o d z ą  św ieże  wiedeńskie drożdże.

( 7 1 2 -2 -2 ;

NA GWIAZDKĘ!
koniki ,  t r w a ł e  w ła sn e j  ro b o ty ,  to r n i s t r y  i te cz k i  
do szk ó ł ,  p a sk i  do łyżew , baciki,  to r e b k i  i t. p .

Ulica K a n o n ic k a  dom  p. P u sch  w p ro s t  ko śc io ła .  
(7 0 3 -4 -2 )  A. Stefański, s io d la rz .

FABRYKA PAROWA 
C  Y  K  O  E ,  J I

w mieście Kaliszu
pod  firmą:

B. Bohmgart & Comp.
eg zy s tu ją ca ,  m a  zaszc zy t  do n ieść  Sz. Pub licznośc i ,  
iż począw szy  od d n ia  4  (16) l i s to p a d a  1875 r. 
każdo dz ien n ie ,  z w y ją tk ie m  dn i  św ią teczny ch ,  
w k a n to r z e  fab ryk i,  s p r z e d a je  się (en  g ros )  Cy- 
k o r ja ,  o p a t r z o n a  w e ty k ie ty :  n ieb iesk ie ,  żó ł te ,  o raz  
cze rw one .

N a d m ie n ia m y  p rz y te m ,  iż nie szczędz i l iśm y s t a 
ra ń ,  ani kosztów , ażeby  fa b ry k a c ja  n a sza  o d p o 
w iad a ła  n a jw y b re d n ie js z y m  w ym ag an iom  Sz. K o n 
su m en tó w ,  o czem  z r e s z t ą  każdy  p rz e k o n a ć  się 
może.

U p ra s z a m y  Sz. P u b l iczn o ść  o ła s k a w e  z w ra c a 
nie uw agi n a  f irmę naszej fabryki n a  e t y 
k ie tach  z n a jd u ją c ą  się: „B. Bohmgart et 
Comp. w Kaliszu .44

Z u sz an o w an iem  B. B O H M G A R T  e t  Comp.
(7 1 8 -3 -1 )

Skład mąki
p rzy  ulicy Z ło te j ,  w chodząc  od r y n k u  po lewej 
ręce  na rogu ,  pod N r. 223 ,  o p a t r z o n y  j e s t  w m ą
kę  i sp rz e d a je  takow ą: N r. 0 0  kop. 6, N r .  0  kop. 
5*/,,  N r .  1 kop .  5, N r .  2  kop. 4*/,,  z a rę c z a m  że 
m ą k a  pochodzi z n iep o ro s łeg o  zboża.

(7 19 -3 -1 )________________________ S. WeitZ.

i Z A . C
str o jó w  i su k ien  dam skich
eg zys tu jęcy  od l a t  k i lku  w d om u  p. Szliwe przy 
ulicy M ar jańsk ie j  n ap rzec iw  ho te lu  berlińskiego* 
j e s t  do odstąpienia z pow odu  w y ja zd u .

W ia d o m o ść  na  miejscu.
(7 0 6 -3 -2 )     ui, Zawistowska.

W d o b ra c h  T rą b c zy n ,  s t a c ja  p o cz to w a  T rąbczy n ,  
pod m ia s tem  Z agurów  w pow iecie  S łu p e c k im  są 

do s p r z e d a n ia

10 do 20, 
(7 0 5 -4 -2 )

C en a  odn eg re t t i
ro z p rzed aż dn iem g ru d n ian&grtrM
Przedsiębiorstwa Przewozowego

A. Wróblewski i Spółka 
w W a rs z a w ie  u l ica  T r ę b a c k a  N r .  11.

W  da lszym  ro zw o ju  sw ych czynnośc i ,  oprócz 
p rz e w o z u  to w aró w , mebli,  fo r tep ja n ó w , posy łek  

t. p. na  w szys tk ie  s t a c je  d ró g  że la zn y c h  w W a r 
szaw ie  n a  P r a d z e  i o dw ro tn ie .  K a n t o r  p o d e jm u je  
się p rzew o zu  w szelk iego  ro d z a ju  to w aró w  i po* 
sy łe k  n a  t r a k t y  L ub e lsk i ,  P łock i ,  R ad o m sk i ,  K a 
liski i t. d. g w a r a n tu j ą c  z a  ca łość  i t e r m i n  do
s taw y .  (7 04  6-2)

KSIĘGARNIA 
Alfonsa Hurtiga

w Kaliszu,
p rz y jm u je  p r e n u m e r a t ę  na  ro k  1876.

P o s ia d a  wielki w y bó r  k s iąż ek  d z ie c in n y ch  
w ję zy k a ch :  polskim , n iem ieck im  i f r an cu z -  
k im .

Kalendarze n a  r .  1876  różn ych  
w y d ań .  (7 00 -8 -3 )

- ® cBy p rzy jść  w pom oc 
n ie za m o żn y m  c h o ry m , 

o d  g o d z in y  11 do 12 ra n o ,  k a ż d o d z ie n n ie ,  j a  > 
D r .  R aczy ńsk i ,  udzielać będz iem y  p rzy ch o d zą cy m  
pomoc le k a r s k ą ,  z a  o p ła t ą  15 ko p .  od po rad y .

M iejsce  p rzy jęc ia  w m ie szk an iu  m ojem  na  rogu 
ulic P o p rze czn o  - W a rs z a w sk ie j  i W arszaw sk ie j*  
w d o m u  p. K o h n  p ie rw sze  p ię t ro .
K alisz  d n ia  21 L is to p a d a  (3 G ru d n ia )  1875  roku. 
(7 0 1 -4 -3 )  Franciszek Czajczyński*
D o m in iu m  Ł u k o m  pod  P y z d ra m i  m a n a  s p r z e d a ż

300 sztuk Bażantów
w y ros łych  t łu s ty c h ,  w n iczem  n ie ró ż n iąc y c h  s>9 
od Czesk ich , ceua  za  p a r ę  rs . 4  k op .  50.

Z a  zg ło sz en ie m  do  z a r z ą d u  dóbr,  lub też  ż® 
p o ś red n ic tw em  pocz ty  p rzez  s ta c ję  T rą b c z y n  każ
dego  czasu  B a żan tów  n a b y ć  m ożna .  ( 6 8 5 -3 -3 )

T E A T  K .  
p z i ś :  „Podróżomania44 k o m ed ja  K o rz e 

n iow skiego ,  i „Zuzanna i „Dwaj star" 
cy.44 —  W e c z w a r te k  „UKazepa44 d ra m at 
S ło w ack ieg o .— W so bo tę  n a  k o rzyść  zak ła d ó w  do
b roczynnych ,  d a n ą  będ z ie  k o m e d ja  F r e d r y  
żywocie44, i k o m e d y jk a  t ł o m a c z o n a  p. *" 
„Przez zazdrość.44

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S ł o ń c a  
Wschód I Zachód
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Z ach ó d

we dnie

R e d a k t o r ,  • » .  Ul Ilkowski. —  W  d r u k a r n i  W y d aw cy ,  W . H in d e m i th a .  —  Z a  pozw o len iem  c e n z u ry  m ie jscow ej r z ą d o w e j .


